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Wiadomości kraiowe.
Z e Lwowa. —  Przesz łego  tygodnia  przes 

chodź’ ’ y przez nasze miasto trzy clywizye 
ł»uzarc Szeklera i t rzy  batal i iony iednego 
granicznego pułku.  .

Z  Wiednia d. 15, M aia. —  N. Pan  raczy ł  
fe l d m a rsz a ł ka  - Porucznika B a io n a  S e b o l- 
’ e n c l o r f ,  Prezesa ł t i teyszego 'Sądu woysko-  

{Ju d icii delegati m ilila rit m ix li) , mia­
nować Prezesem powszechnego Sądu Appel- 
Iacyynego całego wo y sk a ,  a pensyonowanego  
Jener. JV2ajora Hrabiego W i l c z e k ,  Prezesem 
w y ż  rzeczonego Sądu w o y s k o w e y j .

Maiąc  N. Pan wz gląd  na świetne z a ­
sługi Karo la  K i r s . t e i n  de K i r s t e n a u ,  Wi-  
Ce-Prezesa C .  K .  jeneralney D y r e k c j i  rachun­
ków,  ra c zy ł  go zaszczyc ić  godnośc ią  aktual ­
nego t a j n e g o  R a d zc y ,  -w którym  to charąkte- 

z ł o ż y ł  rzeczony Wice-Prezes przed J. C.  K, 
■Mością u. f?.- b. m. przysięgę.

Z  Pragi d. 11 . M a ia . —  Dnia 2. b. m. 
by ł y  wielkie pokoie u NN» Króles twa  S a -  
5 k i c h  i ich F a m i l i i ,  z  k t ó r e y  to okol iczno­
ści przedstawiono  iin tuteysza Szlachtę i C.  K,

Woj sk ow ość .

Dnia  10. b. m. z r a n a , w y j e c h a ł  N. Król  
S a s k i  2 P r a g i  do D r e z n a .  G w ar d ye  
królewskie  r u s z y ł y  tamże dniem wprz ódy.  
Klonarcha ten iedzie z małą  ś w i t ą ,  pod n a ­
c i s k i .  n  Hrabiego L a n d s b e r g ,  miał  noco­
wać tegoż samego dnia w T ó p ł i t z  i zamy-  
śla dziś stanąć w D r e ź n i e .  —  N. Królowa 
S a s k a ,  tudzież Sas cy  Xiążęta i X ię ? o i cz k i ,  
pozostali  się ieszcze w P r a d z e ,  1 mieszkała  
w zamku Królewskimi

Wiadomości zagraniczne.
W i e l k a  B r y t  a u i i a.

Statek z l i s tami ,  k t ó r y  dnia lógo 
Kwietnia z G o t e n b u r g a r - ' ' " .  S s w e c y t )  do 
L o n d y n u  z a w i n ą ł ,  przy-- 1 tę wiado­
mość,  iż z brzegów D u ń ś k  Japo ży-
wo na kupiecką llottę Ang . 'y  pod 
H e l  si n gó r przez Z u n d  płynę*;..  Skoro  się 
ty lko  ta flotta p o k a z a ł a ,  za to c zy l i  Dtmczy .  
kowie wszystk ie dz ia ła  na mury t w i ęr d z y  
K r o c e n b u r g a ,  a sza lupy  ich kanoniierskie 
w.v \vnery na morze.  Spostrzegłszy to Do* 
w  -„j i  A u - j - ' , '  za trzymał  się i czekał  na 
Wiatr mocnieyszy,  m og ą cy  przyśpieszyć  że­
glugę.  Dn ia  6. Kwietnia sprzyia i  wiatr  z a ­
miarom iego;  lecz gdy  flotta pr ze p ły wa ła  
pod K r o n e n b u r g i e m ,  poczęto s y p a ć  
z twierdzy  i szalup kanoniierskich t3k tęgi 
ogień d z i a ł o w y ,  i i  k i lkanaście ok rętów A n ­
gielskich rozbi ło  się przy brzegach S z w ed z­
k i c h ,  a wiele okrętów i sam nawet  A d m i ­
ralski okręt V i g o ,  uszkodzonemi zostały.  
D la  obrany i prowadzenia okrę tów Angie l ­
skich,  powysadza l i  Szwedzi  oa brzegach swoich  
ki lkanaście b a t ó w  z ko tw ica m i ,  tudzież inne 
małe statki;  j ednakże w nocy ieszcze mia ły  
okręty Duńskie śmiałość podpłynienia pod 
też brzegi ,  i zabrały  wszystkie te ostrzega- 
iące znaki.

M a l t a ,

Odebrano wAngl i i  wiado moś ć  o odkrytym
w  M a l c  i e sp isku, który miał  wybuchnąć  d. 4.
C z e r w c a ,  W dzień urodzin Króla Angielskiego.
P oni eważ  Angl icy z w y k l i  obchodzić dzień tea
przez czynienie w o y s b o w y c h  o b r o t ó w ,  do
który ch  żołnierze z twierdzy  w y ch o dz ą ,  prze-
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tę,  chcieli  spi&kowi korzystać  z  tey  chwi li  dla 
©‘p a no w a ni a  bram i twierdzy .  Aresztowano 

lytu naczelników spisku , i kazano 
opuścić wysp ę  M a l t ę  przeszło 40000 O bc y m ,  
który ch  się teraz więc ey  iak 80000 na teyże 
■wyspie znayduie.  W  ogólności  przedsię wziął  
R z ą d  Maltański  naysurowsze  środki ostrożno1 
ści. Żaden O b c y  nie może w y s i a d a ć  na lad 
i musi zo s ta w a ć  pod szczegę lnieyszym d oz o ­
rem okrętowego  Ka pi tan a  , na którego okrę­
cie p r z y p ł y w a .

S  y  c y  1 i i a ,

Gaze ty  Francuzkie  zawieraią  list z Me s -  
s y n y ,  pisany d. 2. Kwietnia,  według  -którego 
K r ó l o w a  S y c y l i y s k a  p o p ł y n ę ła  z Synem 
swoim Królewicem L e o p o l d e m  do C a g l i a -  
r i ,  stol icy  Sardynii .  Sam K ról  obra ł  sobie 
n a  mieszkanie w i ey sk ą  siedzibę C o l l i ,  a 
K r ó l ew i c  Nast '*- -a  stanął  znoWu p o d t y tu ł e m  
Rćjenta na c. ; Rządu,

r a  n c  y  a-

W  Niedziele d. 2. Maia po mszy,  przed­
s t a wi ł  Xiąże Arcykanclerz N. Cesarzowey  Re- 
jentce do przysięgi  w  St. C l o u d  czterech 
n o w o  - m ian ow any ch  Sz am be lan ów  Cesir-»a , 
tudzież P ana  G r a v e l l e  , Pre fekta ,  l z . - ' i  
G u e r c h y ,  Marszałka  po koi ów  pałacowych.

M o n i t o r  i  i D n e  G a ze ty  Francuzkie do­
n o s z ą ,  iż nakazana  U c h w a łą  Senatu pod d. 3. 
K wi et ni a  dostawa newo-zaciężnych  z konskryp- 
c y i  r. i 8 t 4 g o ,  oraz zaciąg do tworzącey  
sie h o n o r o w e y  g w a r d y j , dzieią  się śpiesznie 
i bez p r z e r w y ;  tu d z ie ż ,  że młodzieńcy  nay* 
lepszych  Domów'  ubicgaią się w  zaszczyc ie 
zaciągnienia się do rzeczoney  gw ardyi .

W  nocy  z dnia gogo  Kwietnia  na i w s z y  
Maia' ,  umar ł  w  P a r y ż u  tknięty a po p le x y ą  
P a n  D e l i  l ł e  w  75 roku  życ ia  swoiego,  ieden 
z  nayszanownieyszych  nows zyc h  Poetów Fran- 
cuzkich.  Pomimo wie lo le t ne y  ciemnoty  na 
o e z y  i w y s o k i e y  starości , nie op uszcza ły  go 
n igdy  rym otw orc zy  talent jego i lubość w  
o bc o w a ni u ,  przez co stał  ,się w  P a  r y ż , u  
przedmiotem powszechnego szacunku.

Z w i ą z e k  R e ń s k i .

W e d ł u g  doniesień z F r a n k f ó r t u  na d 
M e n e m  pod d. 7.  M a i a ,  i r w a i ą  tamże nieu­
stannie przechody w ó y s k  Francuzkich rozrtiai- 
tey broni ,  osobliwie zaś tazdy i c iężk ićy  ar; 
t y l e r y i , k tóre  c iągną z M o g u c c y i  do 5 a-

x o n i i .  Ró wn ie  też prze iezdza ią  przez 
czone miasto codzien ieszcze J e n e r a ł o w i e  > 
Urzędnicy  i inne O s o b y ,  należące do woysk*-

Donoszą  z t n s n r u k a  ( stolicy Tyro lu}  
pod d. 5,  Ma a mt ęd y  przeieżdza od
nieiakiego czasu z N i e m i e c  do W ł o c h  
wielu W o y s k p w y c l i ,  a na y wi ęcó y  takich)  
k tórzy  należą do g w a r d y i  Kr ól a  N e a p o l * '  
t a ń s k i e g  o.*

Monitor P a r y z k i  donosi z . E r f u r t u  
pod d. 27. K w i e t n i a ,  iż tegoż dnia ziechah 
tamże  Xiażę W e i m a r s k i  i ob a  XiązętiJ 
S a s k o  ' - ' ć o t y y s c y  dla złożenia sw( 
uszanowania  N. Cesarzowi  H a p o l '  z n o w L  
i  ze ich Cesarz do sw oiego  zapros i ł  stołu.

/
R  o s s y  a.

W i ad om oś c i  z Ross y i  zapewnia ia  , 
przez M i ń s k ,  W i l n o ,  tudz ież  przez 0 * 
s t r o g ,  D u b n o  i t. d. c iągoą  nieustannie 
odd zia ły  do g łównego  w o r s k a .  Dnia  2g*> 
M a i a ,  przeciągnęło przez * okol ice  D  u b n * 
15 p u ł k ó w  K o z a k ó w  i Ba sz ki eró w.  Są  oni 
po  wieysku  ubrani ,  maia  ty lko  p i k i . i  pa ła ­
sze,  lecz opatrzeni są w  dobre konie.  Korpu® 
o d w o d o w y  pod sp ra wą  Jenerała T o ł s t o y *  
k tó r y  niedawno c iągnął  przez K i j ó w ,  skła- 
d a ł  się również z no w o z a c i ę ż n y c h ,  ubranych 
w  sierabi i źle uzbroionych.

Dnia 3.  M a i a  brano zn o w u  w  Prowin-  
c y a ch  Rossyyskich  wiele ludzi  do woyska* 
Nowozaciężr. i  zda ią  się bydź  przeznaczeni  do 
lekkiey  iazd y .

T e a t r  W o y n y .

Monitor P a r y  z k i  pod d. niaia za- 
wióra co następnie;

N. Cesarzowa K r ó l o w a  i Re jemka,  ode­
br a ła  o położeniu w ó y s k  w dniu 25tym K w i e­
tnia,  następujące doniesienia ; „ T w i e r d z a  T o ­
r u ń  kapi tu lowała .  Za łoga  oney źe  powraca 
do B a  w a r y  i. S k ł a da ła  się ona 2 600 Fran­
c u z ó w  i 2700 B a w a r c z y k ó w ,  Z t y c h  3300 
lu d z i ,  l eży 1200 w  szpitalach.  —  Ńle w i d a ć  
b y ł o  ża d n y ch  przygotowań do r o z p o c z ę c i a  
oblężenia G d a ń s k a .  Załoga  z n a y d o w a ł a  
się w dobrym stanie i w  posiadaniu w s z y  st̂ - 
kich zewnętrznych war ow ni .  .—  M . d l i n  * 
Z a m o ś ć  nie b y ł y  ieszcze istotnie niepoko* 
ionemi.  Pod S z c z e c i a e t n  zaszła bardzo 
ź j w a  potyczka  , nieprzyiaciele chcieli się 
u sad ow ić  między S z c z e c i n ę  m i D a  m m ,  
lecz wpędzono ich w bagna.  W  tey  rozspra* 
wie utrac i i i 'Prasacy  zyoo ludz i ,  którzy  c 1%;
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ĉ>ą zabic i ,  częścią p o j m a n i  zostali.  —  List  
pisany z G ł o g o w e j  pod d. 12. Kwietnia  
zawiera tę w i a d o m o ś ć ,  iż twierdza ta znay- 
o o w ał a  się po dówczas  w n a y le ps zym  stanie. 
Pod K u s t r y  n e m  nie zaszło dic nowego.  —  
Tw ierdza  S p a n  d a  u b y ł a  o b lę ż o n ą ;  ieden 
magazyn p r o c h o w y  v ' tam w  p o w ie ­
r z ę  ; a nieprzyiacie!,  który sądzi ł ,  ze  potrafi 
korzystać  z t e y  okoliczności  dla  przypuszcze­
nia szturmu do t w i e r d z y ,  zos ta ł  odpartym 
Ze stratą 1000 ludzi  w  zabi tych  i ranionych.  
B ie  można b y ło  ża dn yc h  poymać  j e ń c ó w , 
ponieważ bagna przegradzały  oblegaiących od 
twierdzy.  —  Rossyanie  rzucali  granaty  do 
W i t t e n b e r g a ,  i zapal i l i  część miasta. 
Chcieli oni pr ób ow ać  g wa ł te m  sztur m,  lecz 
uttacili  przy nim 5 do 600 lud z i ,  wca l e  
nic nie w s k ó r a w s z y .  —  Stanowiska  w o y s k a  
Ro ss yys ko  - Pruskiego z d a w a ł y  się b y d ź  na- 
stępuiące:  O ddz ia ł  po diazdowy pod r o z k a ­
zam i  nieiakiego D ó r c n b e r g a ,  k tóry  w  ro­
ku  i8c>9tyni b y ł  w g w a r d y i  Króla W e s t f a l ­
s k i e g o  i niegodziwie go z d r a d z i ł ,  stał  w  
H a m b u r g u  , i kr ąży ł  między  E l b ą  i W e ­
z e r ą .  Jenerał  S e b a s t i a n i  w y r u s z y ł  dla 
odcięcia go od E l b ' y .  Korpus  Prus ki  Jene­
rała L e c o q  stał  na p r a w y m  brzegu uizszey 
S a l i ,  a takiż korpus Jenerała B I  l i c h  e r  
z d a w a ł  się stać nad w y ż s z a  S a l ą .  Rossyy-  
scy  Jenerałowie W i n z i n g e r o d c  i W i t t -  
g e n s t e i r t  osadzi l i  L i p s k .  Jenerał  B a r -  
k l a y  de T o l l y  stał  nad W i s ł ą , d l a  u w a ­
żania  G d a ń s k a ,  a  Jenerał  S a k i n  w k i e ­
runku ku K rakowo wi jp rzed  korpusem Austry* 
ackim , stoiącym nad P i l i c ą .  —  Cesarz A s  
l e x a  n d e r  z g w a r d y a ,  i Jenerał  K u  t u z ó w  
maiacy  okoł o  20,000 ludzi,  stali nad Odra- ,  
Za powiedzi l i  oni pr zy by c ie  swoie  do D r e z ­
n a  raz na dzień i 2t y ,  a drugi raz na dzień 
2oty Kwietnia ;  iadnakze nie stanęli ta m  ani 
iednego, ani drugiego dnia. Zdaie  się* iż nie­
przy jaciele  postanowi l i  u trzymać się nad S a ­
l ą .  —  Sasi  stali- w  twierdzy  T o r g a U .  —  
W o y s k o  Francuzkie z a j m o w a ł o  następujące 
s t a n o w i s k o ;  Wice - Król  m ia ł  g ł ó w n ą  s w o i ą  
kwat erę  w  M a n s f e f d ,  a  lewe skrzydło- 
iego  opierało się o uyścia S a l i .  O p r ó c z  te1 
go z a j m o w a ł o  w o j sk o -F r a n cu zk i e  K a i  b e i 
B e r  obu-  rg ,  —  W  ostatniśm miejscu- znay-  
dow ał  się Marsza łek Xią-żę B e l l  u no.  Jene­
ra ł  L a u r i s t o n  s ta ł  z piątym korpusem w 
W  a l s l e b  en- (nad- S a l ą )  w S a n d  e r s  1 e b en  
i  w G  e r b  s t e d  t. D y  wizy  a 51 wszą  stała w  
W e i s l e b e n ,  a  d y w i z y e  3540 i, g ót a  b y ł y  
daley  woziwodzie .  —  X»ążę M o s k w y z n a y -  
d&wał  się zkorpusera swoim p r ze d  W e i m a ­

r e m ,  a Xiążę R a g u z y  w  G o c i e ;  c z w a r t y  
korpus,  k t ór y m  Jenerał  B e r t r a n d  d ow o d zi ,  
stał  w S a a l f e l d ,  a  korpus i 2 ty  pod spra­
w ą  Xięcia R e g g i o ,  nadciągał  właśnie  do 
K o b u r g a .  G w a r d y a  s ta ła  w E r f u r c i . e ,  
dokąd p r z y b y ł  Cesarz d. 25. Kwietnia  o go* 
dżinie u t e y  wieczorem.  D n i a  2Ógo odp ra ­
w i ł  Cesarz popis g wa rd yi  s w oi ćy ,  i oglądał  
war ownie  miasta i cydadel l i .  N. Pan 
w y z n a c z y ł  mjeysca  na  za łożenie sz pi ta lów 
dla óooo chorych z t ym  r oz ka z em ,  a by  E r -  
f u r t  ostatniem b y ł  mie jscem przenoszenia 
ch o ry ch .  Dnia 27. Kwietnia oglądał  N.  P a n  
d y w i z y ę  Jenerała B o n n e t ,  należącą do k o r ­
pusu 6go ,  ' zostaiącego pod  d o w ó d z t w e m  
Xięc ia  R a g u z y ,  —  Całe woy sko  b y ło  w  
poruszeniu. W szystk ie  posterunki,  które nie- 
przyjaciel  post awi ł  b y ł  na l e w y m  brzegu 
S a l i ,  i u i  się cofnęły.  Do  N o r d h a u s e u  
udało się b y ł o  3000 i azd y  nieprzyiacielskiey 
dia wtargnienia do H a r z u ,  a inuy  o d ­
dział poc iągnął  b y ł  ku H e i  1 i g e n s z t a d t  
dla zagrożenia K a s s e l u .  Wsz yst k ie  te kor­
pusy cofnęły się z po śpi ec hem , zo s ta w i w s zy  
w mocy naszey cho ryc h*  r ionych i zmo r­
d ow any ch .  P o c z ą w s z y  o* wz  órzów poct 
E b e r s d o r f e m  ( w B a y ra y i> .  ćm) aż do u j ­
ściu S a l i ,  me ma iuż na l e w y m  brzegu tśy* 
że rzeki  żadnego  n ieprzyjacie la ,  — • ' P o ł ą ­
czenie się w o y s k a  E l b y  z w o j s k i e m  M e u -  
sfc i era,  miało d. 27. Kwietnia miedzy  N a u tu- 
b - . r g i ó m,  i i M e r t e b u r g i e m  na s ia p i cF

Tenże M o n i t o r  zawi er a  pod- tf. 4-. 
ia co następuie ;

N. Cesarzowa- K r ó l o w a  i Rejentka,  ode» 
brała nastcpuiąee świeższe doniesienia c p o ­
łożeniu w ó y s k  w  dniu 2Smym Kwie tnia  i  
, , G ł ó w n a  kwatera  Cesarza b y ł a  d. 28. K w i e ­
tnia w N a u m b u r  g u. Xiążę  M o s k w y  prze­
szedł  S a l ę ,  Jenerał  S o u h a m  odparł  przed­
nią straż nieprzyjacielską złożoną 2 2-000 lu­
dz i ,  która  chc iała przeszkodzić przechodowt 
przez rzekę.  C a ł y  korpus Xięcia M o s k w y  
stał  za N a u m b  u r g  i e m  w gotowości  do bó­
lu, —  Jenerał  B e r t r a n d  osadz ił  J e n - ą ,  a  
korpus- iego stał  na  s łaj w  nem p-oboiowisku 
pod- temże miastem. —  Xiążę ■ R e g  g i-o n a d ­
ciągnął  właśnie z  ts-tym korpusem clo S a  a 1-  
f e l d .  —  Wice - Król- po su w a ł  się na pr zód  
przez H a l l e  i  M e r z e b  u r g ,  —  jenerał  S e *  
b a ^ t i a n k  posunął  się d,  24. K-wieraia po<S 
Ul  z e n .  Zn i ós ł  ó>» 4 rotyskczn-y p o di a zd o w y  
korpus d ow ód zt w a  Ro&syys-k iego Jenerała 
C z e r a ł s - z e w a ,  roz pr os zy ł  piechotę, zabra-S 
część b aga żó w i ciężkich dział, ,  i śc igał  u- 
c ieka iacych aż- p o d  L u n e b u r g , - 16'
A  2



Do. tego artykułu  p r z y ł ą c z y ł  M o n i t o r  
następuiący list Barona  M a u r e i L ł a n ,  Frań- 
cuzkiego D o w o d z c y  twierdzy  T o r u n i a  do 
W i c e  - Kró la  W ł o s k i e g o :

W  Toruniu dnia 17. Kwit ni a 1813.

■ N. Królewien  ! Maszę donieść W .  Kró- 
l ew i co w s ki ś y  Mci,  iż musiałem poddadź twier­
dzę T o r u ń  korpusowi  Rossy yski emu ,  zosta­
jącemu pod sprawą Jenerała B a r k i  a y  de 
T o l l y ,  ponieważ za łoga  twierdzy  zmaiey-  
sz y ła  się bardzo przez ataki  i przez cho roby .  
Za łąc zo na  kopi ia  kapi tu lacy i ,  zawiera \varun= 
ki. Prz ypuśc iwszy  w o y s k o  Rossyyskie  dnia 
5 g o ,  6go, 7go i ggo b. rn._pi0rvvs.ze swoie a- 
taki z l ewego brzegu W i s ł y  do zamku D y ­
b o w s k i e g o ,  o t w o r z y ł o  w  nocy z dnia §go 
na pty przekopy  przed twierdzą ,  i rozc iągnę­
ło  ie dnia i^go z rana tak d a l e k o ,  iz mogło 
za ł o ż y ć  baterye o 200 sążni od warowni .  —  
P on i ew a ż  nie mogłem bronić wszystkich 
przodowych w a r o w n i ,  nie maiąc dostateczney 
l iczby  ludzi  dla  utworzenia Wewnątrz w a ł u  
ziemnego o d w o d ó w ,  tudzież dla osadzenia 
we w nę tr zn yc h  p . jwnych w a ł ó w ;  ponieważ 
nie miałem żad> f y  nadziei  p o m o c y ,  przeto 
sądzi łem,  iz m._6ę się wd a dź  w  układy  i do­
piąć tego ,  a b y  za ł oga  powróciła do N i e ­
m i e c  pod warunkiem ,nie służenia więcey 
■wtey wy pr aw ie .  Pomimo robót  dokonanych 
przez  korpus inzyniierów dla przy pr ow adz e­
nia T o r u n i a  do stanu o b r o n y ,  pomimo do- 
brey  służby ar ty lery i ,  która przez 6 dni o- 
pierała się korzystnie bateryóm uieprzyiaciel- 
sk im ,  niepodobna b y ł o  bronić się d łuźey  
bez narażenia się na niebezpieczeństwo po­
stradania przez szturm wałp  ziemnego,  gdyż  
po  odparciu przedpocztów , z wielu mieys_c 
4 o twierdzy dostać się było można. —  Dzieńa 
piki  oblężenia,  prowadzone  przez Szefa S z t a ­
bu ieńeralnego oraz  Dow odzcę  inżyniieryi  i ars 
ty leryi ,  w y k a ż ą  wszystk ie  zdarzenia; iazaś  mu- 
szę poprzestać na  przytoczeniu p o w o d ó w ,  
z  których nie mogłem myśleć o d łuższey obronie 
dla tego,  a b y  nie w y st a w ia ć  załogi  bez p o ­
trzeby  na niebezpieczeństwo.  —  Załoga ma 
teraz 1877 chorych lub tak ic h ,  k t ór zy  przy­
chodzą  do zd r ow i a;  utraci ła  ona  przez cho­
ro by  i różne potyczki  około  600 ludzi i 
sk ła d a  się teraz istotnie ze 1 3 5 0 0 'Officerów, 
i ióoo Podoffice.rów i żo łnierzy.  lutro ruszy 
załoga na P o z n a ń  dla pociągnienia ■ ku gra­
nicy B a w a r s k l ó y .  —  Proszę W .  Królewi-  
c o w s k i ć y  Mci o r o z k a z y ,  a b y m  w i e d z i a ł ,  
iaki  kierunek ma w z ią ć  w o y s k o  , g d y  przy­
będzie na  liniie osadzona  w e y s k a m i  Franeuz-

kiemi lub przymierzonemi  , i a b y m  mógł
zda dź  rachunek o wszystk ich w y p a d k a c h  
oblężenia.  — * Ieslam & c.

(Podpisano) Jenerał  Gubernator Torunia  

B a r o n  M a u r e i  1 l a m

K a p i t a ł . a c y  a.

Chociaż  roboty oblega iących  za  daleko 
się iuż po sun ęł y ,  i choci jż warownie miasta 
T o r u n i a  przez ogień pr zek o po wy ch  bateryi 
tak bardzo  są u sz kod zon e,  że za łoga  nie 
może mieć nadziei dłuższego odporu,  przecież 
Jenerał B a r k l a y  de T o l l y ,  Dowodzeń 
korpusu Rossyyskiego  oblegającego T o r u ń ,  
zezwa la  z szacunku dla waleczności  załogi  
na następuiącą kapi tu lac yę ,  na którey w a* 
runki zgodzili  się iuż J W .  S a b a . n e j e w  Je­
nerał  Porucznik R o s s y y s k i , i Pan D e l a r o -  
c h e ,  S z e f  batal i ionu i Sztabu jeneralnego 
Gubernatora T o r u n i a ;  Art.  t.) Pozaiutro 
dnia ógo (18-) Kwietnia o godzinie lo tśy  
zrana , z ło ży  za ł oga  broń w  zbrojowni  T o -  
r u ń s k i e y ,  i w y y d z i e  bramą K m l m n e ń *  
s k ą  z miasta. Art.  2.) P P .  Jenerałowie i 
Ol fi cerowie zatrzymaią  swe szpady.  Art.  3.) 
W s z y s c y  Jenerałowie ,  Officeró w i e ,  żołnierz© 
i Officialiści załogi  To ruń ski ćy  zatrzymaią  
swoie bagaże.  Art. 4 0  Załoga obowiązwie 
się nie Służyć przec iw Rossyi  i i ey S p r z y ­
mierzeńcom w ciągu ca łey  w y p r a w y  woien* 
ney roku tSi.ęgo. Art.  5.) W y z n a c z y  się 
■załodze naykrótsza  droga na powrót  do B a -  
w a r y i .  Art.  6.) Intendent w o y s k a  R o s s y y a 
skiego obowiązuie się dos tarczać  załodz« 
ż y w n o śc i  i furaż ów w  Kraiach,  osadzonych 
woyskiem Rossyyskiem.  —  Art. 7.) W tychże 
Kraiach  dostarczona będzie za łodze dostate­
czna l iczba pod wód dla transportu iey ba ga­
żów .  Art.)  8-) Officeró wie i żołnierze Polscy,  
zn ayd uią cy  się przy  t ćy  z a ł o d z e ,  o trzy ma ią  
pa szporty  dla powrócenia poiedyńczo do do- 
m ó ,  i o b o w i ą z u ią  się nie s łużyć więc ey  
przec iw Rossyi  i i ey  Sprzymierzzńcóm.  Art.  
9.) Skoro  ka pi tu lacya  podpisaną zostanie ,  
osadzą  wo ysk a  Rossyyskie s tarą  bramę T  o- 
r u ń s k ą -  i basztę leżącą z prawdy  strony 
przed tą bramą.  Art.  10.) W o y s k a  R o ss y y ­
skie osadzą we  d w i e  godzin po wn iyśc iu  
swóiem do miasta od w ac h  g łó w n y ,  i posta­
wią strażę ko ło  wszystk ich m a g a z y n ó w  ż y w ­
ności i amunicyi .  Art.  u . )  Wsz e lk ie  działa 
twierdzowe i wszelkie zapasy  woienne oJda- 
ne będą-Panu W  e s e fi  t s k o y , Ces. Rossyy-  
skiemu P u ł k o w n ik o w i  artyleryi .  Art.  12.)
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Plany  i map py  nie należące osobom p r y w a ­
t ny m,  wręczone zostaną fJanu G a  u i  k o  w i ­
c o w i ,  Kapi tanowi  Rossyv.sk i ego korpusu in­
żynierów.  Art.  13.) W sz vs !k ie  zapasy  ż y w ­
ności i inne, oddane będą O  ffi cerowi,  którego 
^eoerał B a r k l a y  d e T o l l y d o  tego w y z n a ­
my.  Art.  14.) Rooij^Lki  Jenerał  ł s a r k l a y  
ds T o l l y  daie z ę w e y  strony za  zak ł adn ikó w 
łćyże k a p i t u l a c y i : P od pu łk ow ni ka  artyleryi
2 a j y a d k a ,  i Pułko wn ika  h u z a r ó w  gwa rdy i  
Rossyyskiey7 M. a u m z e r z o r s a. Art.  15.) 
Poczynione będą potrzebne urządzenia w z g l ę ­
dem pielęgowania chorych  za łog i,  z k tórymi  
po ich wyzdrowieniu postąpi się według Art. 
?go, 3go,  4go,  5go,  6go, 7go i 8go. Art.  16.) 
t a l i  Gubernator T oru nia  może w y s ł a ć  Offi* 
cerów dla uwiadomienia W i c e  - Króla  Jmci 
W ł o s k i e g o  o poddaniu twier dzy .  —  Z a  
Zgodność k o p i i :

(Podpisano) Jenerał  Gubernator Torunia 

Baron M a u r e i 1 i a n.

T e n ż e  Monitor pod  d. 5.  Maia za wi er a  
co następnie:

N. Cesar zow a K r ó l o w a  i Rejentka  ode* 
brała następujące'  wiadomośc i  o położeniu 
w ó y s k  d. 30. Kwietnia :  „ D n i a  2920 K w i e­
tnia przeniósł  Cesarz g łów ną  kwaterę  sw oią  
do N a u m b u r g a .  —  Xiażę M o s k w y  po- 
sunął  się b y ł  ku W e i s s e n f e l s .  Przednia 
straż tego pod sp ra wą  Jenerała S o u  h a  m 
nadciągnęła  o godzinie sg ie y  po południu 
pod to miasto ,  gdzie spotka ła  Rossyyskiego 
Jenerała Ł a n s k o y ,  dowodzącego  iedną d y ­
w i z j ą ,  z łożoną  z ó  do 7000 i a z d y  , piechoty 
1 artyleryi .  Jenerał  S o u h a m  nie miał  i a z ­
d y ;  iednakże nie czekaiąc  na nią rzuci ł  się

nieprzyjaciela,  i w y p a r o w a ł  go z różnych 
posad iego. Nieprzyjaciel  o dkr y ł  12 dzia ł;  
Jenerał S o u h a m  ka za ł  równie  tyleż  dział  
za t oc zy ć .  Kanona da  by ła  bardzo ż y w ą  i 
Diszczyła szeregi konnicy Rossyyskiey ,  k t ó i a  
O s ł o n io n ą  nie by ła.  Ty mczasem wspićrali  
artyleryę naszą strzelcy rozstawieni  po 
As iach  i wą wo za ch .  Jen. br y ga dy  C h e m i -  
D e a u  popisał  się. Nieprzyiaciel  uderzał  kilka- 
fa z y  z i a z d ą ;  piechota nasza t w o r z y ł a  czwo-  
fograny i  ‘ wi ta ł a  go ogniem p l u t o n o w y m ,  
który 2asłał  pole Rossyyskiemi  t rupami i 
końmi.  Xiążę M o s k w y  po w i a d a ,  że  n igdy  
jeszcze nie wi dz ia ł  w  piechocie tyle  gorl iwości  
t z imney k r w i .  Wesz l i śm y do W e i s  s on* ,  
k e 1 s ; iecz gdy śmy  spostrzegli ,  że nieprzyja­
ciel chce się utrzymać pod miastem, w y s z ł a  
piechota nasza  z ko łpakam i  ua bagnatach  i

rzuci ła się z okrzykiem „Ni ech  ży je  Cesarz!“  
krokietnszturmowym na nieprzyjaciela.  Dywi-  
zya  Ras.  cofnęła się. Strata nasza w  zabi tych i 
r an io n yc h,  wynosiła-  może około 100 ludzi.  
Dnia 2/go Kwietnia ruszył  Hrabia L a u r i -  
s t o n  ku W e t t i a ,  gdz ie  nieprzyjaciel  zniósł 
ieden most na S a l i ,  Jenerał M a i s o n  k a ­
za ł  za t oc zy ć  iedną ba te ry ę ,  przymusi ł  przez 
nią nieprzyiaciela do spalenia mostu ,  i opa­
nował  szaniec przedmostowy,  za łożony przez 
nieprzyiaciela.  —  Dn ia  28go ruszy ł  Hrabia 
L a u r i s t o n  k u  H a l l i ,  gdzie ieden korpus 
Pruski  z a y m o w a ł  szaniec przedmostowy;  Je­
nerał  ten poraził  nieprzyiacieła,  przymusił  go 
do opuszczenia szańcu przedmostowego i zn ie­
sienia mostu.  Strzelano potem ż y w o  z dział  
z iednego brzegu na drugi.  Utraci li śmy 67 
l u d z i , lecz strata nieprzyiaciela by ła  daleko 
zn aczn ieyszą .—  Wice-Król  rozkazał  M ar sz a l ­
kowi  Xięciu T e  r e n  t u  ruszyć  ku M e r z e -  
b u r g o w i .  Dnia 29go Kwietnia O godzinie 
4 tey zrana stanął  tenże Marszałek pod tern 
mias te m;  by ło  w n i ć m  q o o o  P ru sa kó w z kor­
pusu Jenerała Y o r k a ,  y ch  sa m y ch ,  k tórzy 
zostając nigdyś pod naczelnem M ar sz a łk a  te­
goż dow ództw em,  opuścili  go nad N i e m n e m .  
Marsza łek wtargnął  gwałtem do mi ast a ,  ubi ł  
k i lkunastu,  poym ał  200 ieńców z iednym 
Majorem,  i o p an o w a ł  miasto i most. —  Hrab.  
B e r t r a n d  miał  d. 29. Kwietnia  g ł ó w n ą  
s w o i ą ' k w a t e r ę  w D o r n b u r g  u nad S a l ą ;  
iedna d yw iz y a  iego z a y m o w a ł a  most pod J e- 
ną.  —  Xiążę R a g u z y  miał  g łó w n ą  sw oią  
kwaterę w K ó s e n  nad S a 1 ą,  a Xiążę R e g -  
g i o  miał  ią w S a a l f e l d ,  również nad tą 
rzeką.  Potyczka  pod W e i s e n f e l s  godna 
iest dla tego u w a g i ,  poni ew aż  w a l c z y ł y  w  
niey iazda i piechota w r ó w n e y  l iczbie i na 
r ównem p o l u ,  i ponieważ korzyść została 
się na stronie piechoty naszey,  Widz iano  
nowe batal i iony,  które z równą ż  zimną krwi ą  
i  natarczywośc ią ,  iak stare woy ska  , uderza­
ły .  —  Woienna  w y p r a w a  rozpoczęła  się więc 
tem, że nieprzyiaciel  zosta ł  z całego l e w e ­
go brzegu S a l i  z p ę d z o n y m ;  że zosta l i śmy 
Panami  wszystk ich  uyść teyże rzeki ;  że n a ­
stąpiło połączenie się w o y s k a  E l b y  z woy-  
skiem M e ó s k i e m ,  i że znakomite miasta 
N a u m b u r g ,  W e i s e n f e l s  i  M e . r z e b u r g  
gwa ł tem  zaięte zosta ły

Prócz  tego donosi iMonitor z W e i m a r u  
pod 30. Kwietnia co następnie:  „ L i c z b a  w óy sk  
ciągnących tędy iest niezl iczoną.  Nie widzie­
l iśmy nigdy jpięknieyszey artyleryi  i tab or ów  
w o y s k o w y c h ,  iak są  t e ,  które teraz prze- 
chodzą.“
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W ed łu g  doniesień z D u s s e l d o r f u  pod 

d. 3. M a i a ,  p ł yn ą  tamtędy codziennie okręty  
2 w o j s k a m i  Francuzkiemi  przeznaczonemi  
nad W e z e r ę ,  gdzie ( i ak  m ó w i ą )  bardzo 
znaczna  zebrała  się iuż siła.  W  samćy  W e- 
z e l i  pracuią gorl iwie około mocnego obwa« 
r ow an ia  tego mieysca.

Gazeta  L i p s k a  donosi pod d. 6 . Maia ,  
aż d. 5go  o godzinie 5 t e v  po  południu przy .  
t y ł  tamże Xiążę M o s k w y  ( M ar sz a łe k  N e y ) ,  
a że woy sko  zostaiące pod rozkazami  iego , 
nadciągnęło  do L i p s k a  i w  okołice onegoż.

O pr ó cz  tego umieściła taż  Gazeta  na­
s tępujący  ar ty ku ł  o k r w a w e j  bi twie stoczoney 
d.  2. M ai a :  , , O d  trzech dni zn a y d o w a l i ś m y  
się w  naywi ęks zóy  obawie.  L ic zne  ze  wszech 
s tron  gromadzące  się w o y s k a  k a z a ły  nam 
pr zec zuw ać  wielkie w y p a d k i  ,  a  w.szystko 
z w i a s t o w a ł o  , i ż  • w  o ko l i cy  naszóy będzie 
teatr  onychże .  Przeszedłszy w o y s k o  Rossyy-  
skie i korpu s  Jen. B l t i c h e r  pod M e i s s e n  
i  D r e z n e m  z a  E l b ę ,  poc iągnęło z tymże  
ko rpu se m  ua P e g a u  i Z e i t z ,  i po łączy ło  
■się z. korpusem W  i t t g e n s t e i n a , który cia* 
gnąc z  o ko l i cy  D e s s a u s k i e y  przechodzj ł  

rzez  nasze  miasto,  i pr zy ł ą cz y ł  się do wiel- 
iego w o y s k a ,  przy  którem się Cesarz R o s ­

s y / s  k i  i Król  P r u s k i  osobiście znaydowas 
l i . "—  Z drugiey strony nadciągnął  z E r  f u r ­
ii u Cesarz N a p o l e o n  z  korpusami Xiąząt  
M o s k w y  i R a g u z y ,  tudzież z iedną dy- 
i v i z y a  gwardyi-.  Si ła ta nie z d a w a ła  się bydź  
s tosown ą do si ły w ó y s k  Rossyyskieh  i Pr u- 
skich ; lecz przez iedną z tyc h  mądrych ra­
chub,, k tórych  wielki  ten Mąż: tyle iuż z łoży ł  
dowodów, ,  mi a ły  się w  rzeczonym doitr w o y ­
sk o  W i c e  K r ó l a ,  wo-ysko N,.Cesarza i korpusy 
sprowa dzo ne  z W ł o c h  przez. Jen. B e r t r a n ­
d a ,  po łączyć  ko ło  pomnika  wystawionego  
G u s t a w o w i  A d o l f o w i  na równinach  
po d  Lii  t z e n .  —  W o y s k a  sprzymierzone mu, 
s i a ł y  wi edz ieć ,  ż e  Cesarz N a p o l e o n  namy­
śla im zadadź cios s t a n o w c z y ; lecz l iczne 
.korpusy p iechoty  i j a z d y ,  tudzież g w a r d y e  
El i tó w nie nadciągnęły  leszcze pod ówczas-  
G ł ó w n e  woysko '  sk ładało .s ię  z młodych zoł- 
mierzy,, a  sprzymierzone w o y sk o  nieprzyiaciel- 
sk-lI  mog,ło s;ię sp odz ie w ać ,  i i  uprzedzi  p la­
n y  Cesarza.  T a k i  p r z y n a j m n i e j  z d a w a ł  się 
l>vdź za m ia r  tegoż woyska, ,  a p ierwszy 'dz ień  
Eła ia  o br an ym  zosta ł  do powszechnego ata- 
i  u-. —  Okol iczność ta zachowała  bez wątpie- 
m a R i o s s / a a  i  P ru s a k ó w  od  większego ieszcze

nieszczęścia.  Te g o ż- sa m e go  dnia mi a ły  się 
po łączyć  na równinach pod L u t z  e n woyska 
Francńzkie nadciągaiące z M e r z e b u r g a *  
W e i s s e n f e l s u  i N a u m b u r g a .  W  chwili,  
w którey Cesarz N a p o l e o n  ciągnął  przez 
M a r k r a ‘n s z t a d t  dla  z łączenia  się z Wice- 
Królem ,  uderzy ła  ca ła  nieprzyjacielska 
na korpus Xięcia M o s k w y ,  k tóry  zasłaniał  
środek. Jedna z  d y w iz y i  iego,  zostaiąca pod 
spra wą  Jen. S o u h a m ,  a złożona z samych 
nowoz ac i ęź nyc h  żo ł n i e r z y ,  w y t r z y m a ł a  całe 
dwie g odz in y  wszystkie ataki  nieprzyiaciela.  
Marsza łek p r z y b y ł  ie y  na pomoc.  Odparte 
po trzykroć r a z y  Rossyysko  Pruskie w o y s k a ,  
p o no w i ł y  t rzykroć  a tak i odpa r ły  Francuzów 
aż za  K a i n ę .  Xiążę  R a g u z y  posi łkuiąc/ 
Xięcia M o s k w y ,  roz po c zą ł  p o t y c z k ę ,  1 
praw e  iego zas łaniał  skrzydło.  P rz yp u ­
szczono zaraz  szczęśl iwie n o w y  a ta k ;  lecz 
g d y  Jener. W i t t g e n s t e i n  w p r o w a d z i ł  de 
ognia ws zys tk ie  swoie  w y b o r o w e  odw ody*  
między  któremi się g w a r d y e  Króla  Pruskiego 
z  częścią g w a rd y i  R o s s y y s k i ś y  znaydowały* 
o tr zy m a ło  w o y sk o  Rossyyskc.  Pruskie taką 
przewagę  ,  iż mu z n o w u  ustąpić musiano.  —  
T u  dopiero stanął  Cesarz N a p o l e o n  na 
czele g w a r d y i  s w o i e y  dla wspierania  Xięcia 
M o s k w y ,  g d y  tymczasem Xiążę T a r e n t u  
przeszedłszy z prawćm skrzydłem przez M a r *  
k r a n s z t a d t ,  obskoczy ł  praw e  skrzydło 
Rossyysko-Pruskiego wo y sk a .  Za p a ł ,  k tórym 
Cesarz N a p o l e o n  za  pomocą walecznego 
Xięcia M o s k w y  natchnął  swoich żołnierzy* 
tudzież uczynione  na M a y  en  poruszenie,  
po ko n a ły  przewyż sz a ją cą  siłę.  Napr óźna  
s.tąr.iła się og iomoa Ro ss yysko-P ruska  iazda 
po ź y t k o w a ć  z korzystnych d la  a t a k ó w  iey 
r ó w n i n :  z a d a w a ł y  i ćy  śmierć bagnety ż o ł ­
n i e r z y ,  k tórzy  p i erwszy  raz nieprzyiaciela 
widz i e l i ,  i k tór zy  przypuści l i  bez wszelkiey  
boiaźni  na 15 kr okó w od siebie ogromne te 
m assy .  Walczono  aż do godz i ny  lo tćy  W 
nocy z rozjątrzeniem. '  W o y s k o  Rossyysko* 
Pruskie korzysta ło  z  nocy  i cofało się prtez 
P e g a u .  B y ł o b y  ono zupełnie wyfępio-nem * 
g d y b y  Cesarz N a p o l e o n  mia ł  by ł  j a z d ę ;  
lecz n a j w i ę k s z a  część konnicy nadciągaiące/  
2 F r a n c y  i ,  nie przeszła- ieszcze by ła  p o d ó w ­
czas za E  r f  u r t. —  B i t w a  ta iest iedną 
z ńaypam-iętnieyszych w  liistoryi.. W o j s k o 1 
Ro ss yys ko  Pruskie poniosło ogromną stratę;, 
cenią ią na 25' do 30000 ludzi w z a b i t y c h ,  
ranionych i po jmanych. .  Xiążę ,M e k l e n -  
b u r g - S  t r e l i  t z  poznanym został  nriedy tru­
pami,  Cesarz N a p o l e o n  ka z a ł  go. z wszel- 
fciemi honorami  woiennemi  pochować-  — • C®r



sari  ruszy ł  d. 4. Maia  z P e g a u  d la  ścigania 
nieprzyjaciela uciekaiącego ku D r e z n  o w i  i 
E l i s n i i  (Meissen).  W  wi ec zór  tego nadzw y-  
czaynego dnia , osadz i ła  iedna d y w iz y a  kor.  
pusu Jener. Hrabiego L a u r i s t o n  nasze mia.  
sto. Opuści ła  ona  ie dnia ^go dla  wzięcia 
innego kierunku; lecz dnia 4go p r z y b y ł " na 
!ey tnieysee korpus Xięcia  M o s k w y ,  który  
ciągnął przez L i p s k  c a ł y  wieczór i noc w  
godnćm podziwienia porządku.  Miasto  naszo 
Wystawia  teraz w i d o k  wielkiego obozu. Sp o ­
dziewamy się ieszcze nowych d y w iz y i .  Oprócz 
Cięcia M o s k w y ,  m a m y  tu w ie lk ą  Jiczbę 
Jenera łów,  a między  innymi  Jen. R e y n i e r ,  
którego Sasi bafdzo słusznie kochaią,  tudzież 
Jenerałów H ra b i ó w  M a r c h a n d ,  S o u l i a m ,  
R i c c a r d ,  D e l m a s ,  A l b e r t ,  D u r u t t e ,  
T a r e y r e ,  C h a r b o n n e t ,  J o m i n i  i B e r ­
t r a n d ,  Nie m o żn a  wątpić,  i ż  w  teraźnieyszey 
chwili  oc zyszczony  będzie l e w y  brzeg  E l b y ,  
i p r z y w r ó c o n y m  zw iąz ek  tak z walecznemi  
tvoyskami  Saskiemi^ strzegącemi twierdzę 
T o r g a u ,  iako też m iędzy  D r e z n e m  i VV.it- 
t e n b e r g i c

T a ż  Gazeta  umieści ła  ieszcze następuiący 
* r t y k u ł ;  Wice-Król  W ł o s k i  pobi ł  d. 5.  Mara 
korpus Jen. M  i l o r  a d  o w  i c z  a , o czśm do- 
Bosi następuiący

R o z k a z  d z i e n n y .

Wi ce-Król  pobi ł  dnia wczorayszego  Jen. 
" ' ' t o r  a d o w i c z a  pod G e r s d  o r f e t n  i, za- 
Pędził  go do H a r  t y ;  rzeczony Jenerał miał  
d yw iz y e  złożone z i2tu pu łk ów  i wyns sz ąc e  
blisko 9000 łudzi.  Z n a y d o w a ł  się. ón w  dro­
d z e ,  i nie mógł  p r zy by dź  do b i t w y .  Odpar- 
to go z wie lką stratą. Nadciągniemy dzisiay  
do N o s  s e n.  Z roz kazu  JO. Mar sz a łka  Xięcia 
M o s k w y .

(Podpis) Jenerał  br y ga dy ,  S z e f  sztabu 
jenera lnego, J o m i n i .

W ed łu g  wia domośc i  z S a x o n i i  cżyoią  
obustronne w o y s k a  wciąż  poruszenia. W o y ­
ska Rossyysko  - Pruskie iuż się c o f n ę ł y  za 
E l b ę .  Głó  w na kwat er a  R o s s j y s k a  opuści ła 
E r e z n o  w nocy z dnia 7go na Sniy i cofnę­
ła się za E l b ę .  W n y s k o  Fraucuzkie  poste* 
powało  w tropy.  Dnia 5go Maia b y ł a  g łów-  
na kwatera  Cesarza  N a p o l e o n a  w  K o l -  
di  t z  za rzćka M u l d ą ,  łnne korpusy  kran- 
chzkie przeszły  iuż E l b ę .  Dnia  Sgo Maia  
spotkała przednia straż Fra nc uzk a  tylną  straż 
Rossyyską,  która stała pod W i i s d r u f  pod 
rt>tkazami Jenerała M i  ł e  r «tdo w i c z a  , dl a

zas łaniania  pr zeprawy przez E l b ę .   ̂ Przy-  
szło tam do ż y w e y  potyczki ,  po którśy  kor­
pus R o s s y y s k i  poniósłszy znakomitą  stratę , 
do odwrotu zosta ł  zniewolonym.

W e d ł u g  n a yśw ie ższ yc h  wiadomości  od 
granicy  S a s k i e y  z n a y d o w a ł a  się d. 15. M a ­
ia  g łó w n a  kwatera  Ce sar za  N a p o l e o n a  
ieszcze w D r e ź n i e ,  dokąd Monarcha  teU 
p r z y b y ł  d. 8> M aia  z gw a rd y am i  swoietni.'  
W i ę k s z a  p o ł o w a  w o y s k a  Francuzkiego  pr ze­
sz ła  za  E  ł b ę w  róż nyc h  mieyscach.

T  u r c y a.

Wiadomości  z K o n s t a n t y n o p o l a  za-
wi er a ią  pod dniem 12. KwietDia co nastę­
puje^

- P o d c z a s ,  g d y  się P or ta  przywróceniem 
3pokoynośc i  i porządku w R u m e l i i  zatru- 
duiała,  zaszły  ważne w y p a d k i  w  Wie lkor ząd z-  
tw ie  B a  g d a d z k  i ć m ,  na sa m e y  granicy zie» 
mi A z y a t y c k i e y .  E s  s a d  B e y ,  syn S o l i  ma -  
n a  B a s z y ,  niegdyś bogatego i potężnego 
Wie lkorządzcy '  Ba gd a dz ki eg o , którego przed 
półtrzecia roku zrozkazu  Porty  s t r acono, ścią­
gnął  na siebie podeyrzenie następcy  O y c a  
s w o i e g o ,  A b d u i l a l i a  B a s z y ; a  wie dzą c  , 
że nastawano skrycie na wolność iego i ż y ­
c i e ,  o b a w i a ł  się zosthwać w  bliskości  nieprzy-  
iaciela s w o i e g o ,  opuści ł  miasto pod pozorem 
p o lo w a n i a ,  i szu kał  schronienia i przytułku 
u iednego pokolenia Arabskiego,  które mu ze 
z w y c z a y n ą  wie lkomyślnośc ią  i szczerością 
l u d ó w  Nomadzkich ofiarowano.  A b d u l l a h  
B a s z a  rozgniewany  ucieczką niebezpiecznego 
r y w a l a  s w o i e g o ,  a t roskl iwy  o własne swoie 
bezpieczeństwo,  upominał  się mocno u Sze jka  
(Naczelnika)  pokolenia  tego o w y d an i e  o w e ­
go młodzieńca,  a o trzym aw sz y  d w a  razy  od» 
ni ow ną  o d p o w i e d ź ,  w y r u s z y ł  nakoniec pod 
zm y śl o n y m  pretextem z ki lkoma tys iącami  
ludzi  z  B a g d a d u  w  nadziei ,  że u d er zyw sz y  
znienacka  na  Szeika,  przymusi  go do  w y j a ­
dania E s s a d a  B e j a .  Jednakże g d y  roz po­
częte na czele wo y sk a  iego u k ła d y  na niczern 
się s k o ń c z y ł y ,  przyszło między  obiema 
stronami da walki .  A b d u l l a h  R a s z a  optu 
sz cz ony  od w o y sk a  swoiego i .o to czo ny  m nó ­
stwem A r a b ó w , którzy się nań rzucili,  zosta ł  
p o y m a n y  i w  łańcuchy  okuty  WTaz zn ayc e l -  
nieyszymi  Officerami swoimi .  G d y  zaś ieden 
z sy nów  Szeika  ciężko  raniony zg iną ł  w p o ­
t y c z c e ,  W u y  tegoż młodzieńca ściśtriony bó ­
lem i zapalony  zemstą wd ar ł  się <To wiez ie­
nia , i rozsiekał  w sztuki rzeczonego Baszę,  
E s s a i d  B e y  zaś okrzyfcnionym został  przez



Woysko Ba sz ą  B a g d a d z k i m .  Mieszkańcy  
miasta tego, zachęceni  przez l i cznych i potęż­
nych przy i ac io ł  S o l i  m a n a  B a s z y  , o t w o ­
rzy l i  z okrz yk ami  radości  bramy miasta s y ­
nowi  iego E s s a d  B e j o w i ,  nadciągającemu 
na cze le  w o y s k a  , i oddali  mu ho łdy  iako 
W i e l k o r zą d zc y  sw o i e m u ,  karmiąc  się tą na­
d z i e j ą ,  iż W .  Sułtan o d p o w i e  życ zeniom 
nay w iększey części mieszkańców,  i p o t w i e r ­
dzi E s s a d a  B e j a  w  powierzonem mu do­
stojeństwie.

Drugim pr zy pa dk ie m ,  któr y  ściągnął  na 
się w  K o n s t a n t y n o p o l u  u w a g ę ,  by ł o  
stracenie R a m i z a  B a s z y ,  które nastąpiło 
pod B u k u r e s z t e m  d. 25, Marca .  Będąc  
ón polubieńcem osławionego  M u s z t a f y  
B a y r a k t a r a ,  wynies ionym zos ta ł  na sto­
pień Kapi tana Ba sz y ,  pr zy cz yn i ł  się bardzo 
■wiele do rewolucyi  w  roku ]8o8m.ym, i schro­
ni ł  się po  smutnym zgonie Muszta fy  do R o s ­
s y i ,  z  kąd po nastąpieniu pokoiu między  
obiema M oc a r st w y  powróc ić  chciał  do K o n ­
s t a n t y n o p o l a ,  g d y  tymczasem w drodze 
w  pobliskośct  B u k u r e s  z t  u wia dom y los go 
spotkał .

Ha  po now io ną  prośbę Pa tr ya rc h y  Grec­

kiego J e r e m i i a s z a ,  o uwolnienie go dte 
s łabowitey  starości od ciężaru przewodniczę'  
nia duchownego  i świeckiego nad wyzna"'* 
cami w i a r y  i e g o , zgromadził  się Synod za 
zezwoleniem Forty  i pod prezydencyą ' ?y* 
znaczonego w  tey  mierze od n iśy  T ł ó m a c z a ,  
w celu obrahia według pr aw n o w e g o  Patryat'  
city. Wv b ó r  ten padł  na dotychczasowego
Metropolitę Adryanopol i tańskiegó  G r z e g 0* 
r z a. Skoro Metropolita ten przybędzie;  
poiedzie Poprzednik iego do M i t y  I e n y / g d z i e 
mu według  żądania  iego pozwolono resztę 
dni ży c i a  osobności  poświęcić.

Małe t y lk o  ś lady  morowego  powietrza 
widz ieć  się ieszcze daią w  Stolicy;  przecież 
zna ydu ią  się dotychczas chorzy  w  szpitalach; 
którzy  jednakże po na y w i ę k s z ś y  części szczę* 
śliwie, do zdrowia  przychodzą.

Wiadomośc i  z B u k u r e s z t u  donoszą 
pod d. 1 4 . K w i e t n i a , iż zamknięty  wmieście  
i twierdzy  W i d  d y n i e  rokoszanin I d r u *  
M o l l a  B a s z a ,  przymuszonym b y ł  nakonieC

;>oddadź się bez warun kowo w ra z  ze swoimi 
i a f i z  A l i  B a s z y , D o w o d z c y  w o y s k a  T u ­
reckiego.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>o<xxxxX>:*

M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 10. do dnia 13. M a ia  i8>3*

•*«*
R

Czas po­
strzeżenia Barom etr. Ciepłomierz

Reaumura.
Wilgoć,io ! 
mierz. |

K ierunek W ia­
trów.

--------- - ■ "g
Odmiany
powietrza.

W sch. Słońc. 28, 2, 3- f  1, 8- 77, 14. P. W . slaby tasno.
l O l 12. po połud. 28, 2j 3 - t  u ,  8- 14 6 , 09. P , W. średni tasno.

10 w nocy 28, 2, 0 . t  6 - 1 59, 5 2 - Po. W . słaby chmury.

1 I
W sch. Słońc. 28, >, 7 - t  6 > 4 - 1 6 9 , 33- Po. W . slaby gę. chm. dószcz.

11
2. po połud. 28, O , 10. t  >5 - l 7 *. 2 3 - Z  średni chmury.

1 10. w nocy 28, « , o. t  9 , »• 1 89 , 90. Po. Z .  słaby chmury.

i Wsci*. Słońc. 28, D 0 . t  9 , 3 - 9 », 7 »- Z . słaby poch/n. deszcz.
12 ■2. po połud. 28 , >, 11. t  8, 6. 86, 76. P. Z. średni poch 171. deszcz.

.1 10. w nocy 28, 2, 2.- t  6, 5 - 89, 14. P. W , słaby pochm. dószcz.

i i Wsch. Słońc. 28 , 1, 8- t  6, 6. 88, 66. W . słaby 1 pochmurno.

r 3 i
2. po połud. 28, 0. i t  «3* 3 - 6ó , 28. Po. W . średni 1 chm ury. . 1

i .I 10. w nocy. 28, 0, 2. 1 + 10. 7.- 73, 9 9 * Po. Po. W . słaby rzadkie ch m u ry \

O m y ł k a .  IV p rzeszły m  jSrze G azety  naszcy pod artykułem  Prusy na stronnicy 

343 j wierszu ijjtym  z  g ó r y , zam iast 3000, czy ta ć  30.000.


